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Szampan  
z najlepszych  
zbiorów
Accuphase  
C-3800/A-65
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Budowa

C-3800 to najnowszy, a zarazem szczy-
towy przedwzmacniacz Accuphase’a. Kon-
strukcja jest ukoronowaniem 40-letniej tra-
dycji wytwarzania wzmacniaczy dzielonych. 
Kluczem do uzyskania „dokładnej fazy” jest 
zbalansowany tor sygnałowy, uwzględniają-
cy regulację siły głosu. C-3800 wykorzystuje 
do tego celu Balanced AAVA – połączenie 
dwóch niesymetrycznych układów Accu-
phase Analog Vari-gain Ampli$er. Eliminu-
je on ze ścieżki sygnałowej elementy rezy-
stywne, takie jak oporniki i potencjometry 
oraz układy cyfrowej regulacji głośności, 
wymagające stosowania konwersji a/c i c/a. 

Zamiast tego opiera się na zasadzie prądo-
wej regulacji wzmocnienia.

Sygnał napięciowy ze źródła jest zamie-
niany na prądowy. W stopniu wejściowym 
zastosowano układy wzmacniające MCS+  
z prądowym sprzężeniem zwrotnym (po 
dwa na kanał), a dalej 36 (po 16 głównych  
+ 2 dla najwyższych poziomów na kanał) 
niskoszumowych konwerterów I-U, stero-
wanych zewnętrznym układem. Efektem 
jest łatwo policzalna – 2 do potęgi 16 – licz-
ba kroków regulacji głośności. Wyelimino-
wanie zmian impedancji skutkuje brakiem 
zmian odstępu sygnału od szumu w każdym 
zakresie wzmocnienia i likwidacją zjawiska 
przesłuchu między kanałami. Gałka regu-
lacji wzmocnienia jest tylko „manipulato-
rem” i pozostaje poza torem sygnałowym. 
Symetrycznie rozmieszczone i przykryte 
żebrowanymi ekranami układy AAVA zaj-
mują znaczą część wnętrza urządzenia.

C-3800 pracuje w układzie dual-mono, 
zasilanym przez dwa toroidalne transfor-
matory w centrum. Otaczające je czarne 

kondensatory sygnowane logiem Accu-
phase’a przypominają układ silnika V-12. 
Wszystkie elementy zamontowano na 
płytkach z włókna szklanego. Za przednią 
ścianką znalazły się układy sterujące. Płytki 
z gniazdami umieszczono tuż przy ściance 
tylnej. Montaż jest klinicznie czysty i do-
kładny, a porządek we wnętrzu – wzorowy.

O ile swoją wyjątkowość C-3800 zawdzię-
cza zawartości, to z zewnątrz, na pierwszy 
rzut oka, jest trudny do odróżnienia od 
tańszych modeli. Główny masyw przed-
niej ścianki tworzy płyta czołowa w kolorze 
szampana, identyczna jak w C-2810 i róż-
niąca się od C-2410 i C-2110 głównie pozy-
cją gniazda słuchawkowego.

Po prawej stronie ulokowano pokrę-
tło głośności, wyjście słuchawkowe oraz  
„Attenuator”, służący do szybkiego ścisze-
nia o 20 dB. Pokrętło po lewej to selektor 
źródeł.

C-3800 wyposażono w 4 wejścia XLR 
i 6 RCA; wszystkie dla źródeł liniowych. 
Nie przewidziano możliwości rozbudo- 
wy o karty rozszerzeń (DAC, stopnie gra- 
mofonowe, dodatkowe wejścia). Pod se-
lektorem znalazł się włącznik główny – 
przedwzmacniacz nie ma trybu czuwania. 
Pomiędzy idealnie wytoczonymi gałkami 
umieszczono przydymioną płytkę przy-
krywającą wyświetlacze alfanumeryczne,  
z których lewy informuje o aktywnym wej-
ściu, a prawy o wzmocnieniu, oraz diody 
sygnalizujące wybrane funkcje. Są to tryb 

pracy (odłączone wyjścia sygnałowe, np. 
do odsłuchu słuchawkowego), odwrócenie 
fazy, mono, aktywna pętla rejestratora, za-
łączony układ kompensacji basu oraz czę-
ściowe wyciszenie. Elementem ozdobnym 
jest podświetlane logo Accuphase’a. Pod 
displayem znajduje się odchylany panel 
sterujący zaawansowanymi funkcjami. 

Selektory zrealizowano na pięciu prze-
łącznikach obrotowych oraz pięciu przy-
ciskach. Położony skrajnie po lewej umoż-
liwia kon$gurację C-3800 z zewnętrznym 
przedwzmacniaczem, aktywację wyjścia 
zbalansowanego, niezbalansowanego, obu 
lub odłączenie wszystkich. Kolejny prze-
łącznik zachęca do eksperymentów z wy-
borem wzmocnienia. Nominalnie wynosi 
ono 18 dB, ale można ustawić 12 dB albo  
24 dB. W części centralnej znajduje się re-
gulacja balansu, a obok niej „Compensator”, 
służący do podbicia częstotliwości 100 Hz  
o 2, 4 albo 6,5 dB na potrzeby cichych odsłu-
chów. Najbardziej po prawej umieszczono 
regulację głośności wyjścia słuchawkowe-
go o +/- 10 dB od poziomu standardowego 
(MID).

Tylna ścianka jest gęsto zabudowana naj-
wyższej klasy wejściami XLR i RCA. Zwra-
cają uwagę podwójne wyjścia RCA i XLR 
oraz wejścia zewnętrznego procesora (po 
parze RCA i XLR) umożliwiające wpięcie 
C-3800 do systemu kina domowego. Tylko 
czy ktoś się odważy? Do kompletu obo-
wiązkowe gniazdo zasilania IEC.

Elegancji i funkcjonalności obudowy 
trudno cokolwiek zarzucić. Na koniec 
pozostawiłem słowo dla głównego ele-
mentu zdobniczego. Jest nim drewniana 
nakładka na ścianki boczne i górną. Ideal-
nie gładka i lakierowana na wysoki połysk 
wygląda olśniewająco. Efekt przełamują 
mało subtelne kratki wentylacyjne. Accu-
phase C-3800 to blisko 25 kg japońskiego 
kunsztu.

Proporcje frontu A-65  
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Komplet uzupełniają masywny alumi-
niowy pilot RC-210, obsługujący także 
odtwarzacze CD Accuphase’a, $rmowa 
łączówka RCA (1 m) oraz ściereczka z mi-
kro$bry do pielęgnacji obudowy.

Accuphase A-65

Accuphase A-65 to stereofonicz-
na końcówka mocy w klasie A.  
Może się pochwalić pokaźny-
mi rozmiarami i imponującymi 
parametrami. Znaczą część alu-
miniowego frontu zajmuje przy-
ciemniana płytka zakrywająca 
wyświetlacze oraz diody sygnali-
zujące tryb pracy. Trudne do po-
mylenia wzornictwo Accupha- 
se’a nieco traci przez zastoso-
wanie elektronicznych wyświe-
tlaczy. Matryce umożliwiają 
odwzorowanie aktualnie odda-
wanej mocy w formacie liczbo-
wym oraz gra$cznym (belka). 
Można wybrać szybkości 
wygaszania wskazań, które 
działają po sekundzie lub „za-
pamiętują” maksymalną moc przez 
cały czas odsłuchu. Pomiędzy wyświetla-
czami umieszczono podświetlane logo,  
a wokół niego diody informujące o aktyw-
nym wejściu (zbalansowanym/niezbalan-
sowanym), trybie pracy wyświetlacza oraz 
zmostkowaniu.

Poniżej znajduje się odchylana klapka 
o wymiarach analogicznych jak w przed-
wzmacniaczu, pod którą ukryto obrotowy 
przełącznik dokładności wyświetlania od  
1 do 3 cyfr po przecinku, z możliwością 
wyłączenia iluminacji. Widok zmieniają-
cych się cyfr ma mniejszy urok niż swin-
gujące wskaźniki wychyłowe. Ma jednak  
i zalety, bo okazuje się, że w trakcie ciche-
go słuchania pianistyki korzystamy jedynie  
z ułamków pierwszego wata.

Położony centralnie włącznik główny 
przechodzi na wylot przez klapkę i wraz  
z niewielkim przyciskiem odblokowują-
cym jej odchylenie stanowi jedyny mani-

pulator niezbędny do codziennej obsługi 
wzmacniacza. Przednią ściankę uzupełnia-
ją masywne uchwyty, niezwykle przydatne 
w manewrowaniu 43-kg kolosem.

Z tyłu dominuje para terminali głośni-
kowych, wyposażonych w ogromne na-
krętki z tworzywa. Przyjmują przewody 
zakończone zarówno widełkami, jak i ba-
nanami. Wejścia sygnałowe RCA i XLR są 
bardzo dobrej jakości. Gniazdo zasilania 
to standardowe IEC. Ciekawym rozwiąza-
niem jest zamontowanie pionowych nakła-
dek, pełniących rolę „stóp” i chroniących 
gniazda przed uszkodzeniem w trakcie 
przenoszenia wzmacniacza za przednie 
uchwyty. Na tylnej ściance znajduje się 
jeszcze przełącznik trybu pracy. Pozycja 

„Normal” odpowiada kon$guracji stereo. 
„Bridge” oznacza pracę w trybie mono-
bloku, a „Dual Mono” umożliwia zasilanie 
każdej kolumny w bi-ampingu. Boki urzą-
dzenia to masywne radiatory odprowadza-
jące nadmiar ciepła wytwarzanego przez 
zamocowane od wewnątrz tranzystory. Nie 
zapomniano o wentylacji wnętrza – zarów-
no w dolnej, jak i górnej ściance wykonano 
otwory zabezpieczone siatką.

Wewnątrz A-65 panuje wzorowy porzą-
dek. Ogromny, ukryty w puszce, wielosek-
cyjny transformator wraz z dwoma potężny-
mi kondensatorami zajmują ponad połowę 
objętości. Po obu stronach zasilacza znaj-
dują się płytki końcówek mocy. W jej skład 
wchodzi 10 par tranzystorów MOS-FET 

Toshiby. Dwie pierwsze 
sekcje wzmacniające pra-
cują w trybie symetrycz-
nym. Przed przesłaniem 
do pary głośników sygnał 
ulega desymetryzacji. Na-
tomiast w trybie mono-
bloku uzyskujemy sygnał 
symetryczny, stąd czte-
rokrotny wzrost mocy  
w kon$guracji „Bridge”. 
W trybie stereo wynosi 
ona 60 W na kanał przy 
obciążeniu 8 omów, ros- 
nąc do 240 W/2 Ω.  
W kon$guracji mono- 
bloku, odpowiednio,  
240 W/8 Ω i 960 W/2 Ω.  
Nominalne wzmoc- 

nienie to 28 dB. 
Przewidziano mo-

żliwość jego zmniej-
szenia o 3, 6 i 12 dB.

.RQğJXUDFMD
Możliwość wyboru wzmoc-

nienia ułatwia wkomponowanie 
dzielonego Accuphase’a w różne 

systemy. Po kilku próbach zdecy-
dowałem o kontynuowaniu odsłu-

chów ze wzmocnieniami 24 dB dla 
przedwzmacniacza i -3 dB dla koń-

cówki. W moim systemie zapewniało 
to największy ładunek ekspresji. Nie 
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eksperymentowałem ze sposobem łączenia 
komponentów i zastosowałem tylko kable 
zbalansowane.

Wzmacniacz zasilał kolumny ATC  
SCM-35. W roli źródła cyfrowego wystąpił 
odtwarzacz Audio Research CD-7. Płyty 
winylowe odtwarzał gramofon Garrard 401 
z ramieniem SME312 i wkładką MC Au-
diotechnica AT33PTG/2. Za wzmocnienie  
i korekcję sygnału odpowiadał Ampli$ka-
tor Pre-Gramofonowy z zasilaczem aku-
mulatorowym. Elektronikę i kolumny spi-
nały przewody Fadela: zasilające Coherence 
One PC (wraz z listą Hot Line Coherence), 
łączówki XLR Aero+ex Plus oraz głośniko-
we Coherence One SC. System ustawiony 
na stolikach StandArt STO oraz SSP grał  
w pomieszczeniu o powierzchni 16 m2  
o przyjaznej akustyce.

%U]PLHQLH
Na płycie „Percussion Fantasia” znajdują 

się znane utwory klasyczne, zarówno sym-
foniczne jak i operowe, od Mozarta, przez 
Schumanna, Liszta i Czajkowskiego, po 
Berlioza i Verdiego. Nie mam wątpliwo-
ści, że aranżacje na rozbudowany zespół 
perkusyjny, wytłoczone przez audio$lską 

wytwórnię FIM, są popisowe i wyczynowe.  
W teście zabrzmiały ekstremalnie dyna-
micznie i niekrępowanie. Nie pamiętam 
tak niskiego i kontrolowanego basu z ATC. 
Podobnego wrażenia czarnej głębi za sceną, 
na tle której wybrzmiewały nawet najdrob-
niejsze, wprost minimalne trącenia instru-
mentów. Jednak w wykonaniu duetu Ac-
cuphase’a jeszcze coś przykuło moją uwagę. 
To wypielęgnowanie każdego z przeszywa-
jących pomieszczenie dźwięków. Jak skoja-
rzenie z japońskim ogrodem, harmonijnym  
i naturalnie pięknym, a przecież pracochłon-
nie wycyzelowanym. Iluzja była nieprawdo-
podobna. Maszyna tryumfuje nad naszymi 
zmysłami? Accuphase to robi od pierwszego 
akordu.

Nagrania z winylu brzmiały równie 
wspaniale. Dużo dźwięków, dużo muzyki, 
żadnych uproszczeń, drgające powietrze 
w pokoju odsłuchowym. Bas bardzo nisko 
schodzący, muskularny i szybki. Ponad-
przeciętna separacja instrumentów oraz 
głębia sceny, która odważnie przekracza 
szerokość bazy. Nadużyciem byłby bezkry-
tyczny zachwyt nad odkrywaniem znanych 
nagrań zupełnie na nowo, czy też zdumie-
nie wywoływane odnalezieniem dźwięku 

ukrytego na znanej na pamięć płycie. Jed-
nak wzorcowa przejrzystość i rozdzielczość 
C-3800 pozwalają rzeczywiście ocenić wy-
siłek wkładany przez realizatorów w czytel-
ność i proporcje dźwięków umieszczonych 
w dalszych warstwach nagrania. Ilustracją 
niech będzie sekcja smyczkowa na LP „Mo-
vie” Ani Dąbrowskiej.

Muzyka z płyt „Rosslyn” J. Taylora i „,e  
Spaces In Between” J. Surmana (obie ECM) 
przybrała formę dźwiękowego hologramu, 
unoszącego się ponad systemem i wokół 
niego. Do trójwymiarowego obrazu wy-
stawiałem twarz jak do słońca, lekko ją 
unosząc i przymykając oczy. Wtedy każdy 

3DQHO�VWHURZDQLD�$����
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dźwięk był ulokowany w niemal 
bezkresnej przestrzeni i precy-
zyjnie odzywał się z tego samego 
punktu. Co tak naprawdę było 
pomiędzy nimi? Wydawało się, 
że idealna pustka międzyprze-
strzeni. Taką fenomenalną roz-
dzielczość i jakość stereofonii 
można przypisywać idealne-
mu zrównoważeniu kanałów  
i kontroli dynamiki.

Płyta „Hats” ,e Blue Nile 
nagrana przed 30 laty, czaro-
wała analogowym klimatem. 
Przez część systemów jest 
odtwarzana jako pula dźwię-
ków. Tutaj wzmacniacz wy-
dobywał z tej, wydawałoby 
się, nierozerwalnej całości, 
wyraźne plany, linie melodycz-
ne i akompaniament. Bo Accu-
phase dobrze zna swoją klasę. Nie poświęca 
szczególnej uwagi nagraniom słabym. Nie 
stara się nas przekonać do dobrych intencji 
realizatora czy błędów tłoczenia. Obiektyw-
nie przedstawia przekłamania wynikające  
z podkreślania góry pasma lub podkręcania 
dynamiki. Robi to jednoznacznie, odcinając 
się od oceny sensu takich praktyk. W reali-
zacjach przynajmniej dobrych barwa dźwię-
ku jest odbierana jako naturalna. Wzmac-
niacz unika dodawania od siebie pomadki, 

cieni, tuszu i ozdobników. Nie spotkacie tu, 
przypisywanego niekiedy wzmacniaczom 
w klasie A, ocieplania. Jedyne ciepło bije  
z potężnych radiatorów A-65. 

Po przesłuchaniu wielu płyt CD i LP po-
zostaje napisać, że wzmacniacz nie pozo-
stawia w dziedzinie barwy indywidualnego 
śladu.

O najwyższej jakości brzmienia zesta-
wu C-3800/A-65 decyduje głównie jakość 
przedwzmacniacza. O ile zastąpienie koń-
cówki mocy znacznie tańszym urządzeniem 
wpływa głównie na dynamikę i kontrolę 
kolumn (co i tak trudno zaakceptować), to 
próba wymiany przedwzmacniacza C-3800 
kończy się sromotną porażką. Od$ltrowa-
nie mikrodynamiki skutkuje gwałtownym 
zanikiem magii.

Okazja odsłuchu we własnym systemie 
tak znakomitego wzmacniacza zdarza się 
nieczęsto. Niestety czy na szczęście? To 
zależy od podejścia. Idealiści będą za taką 
możliwością tęsknić; realiści – nawet zapo-
minając o budżecie – uznają, że ponoszone 

wydatki przekraczają zdrowy rozsądek. Tak 
to już bywa, że najlepsze komponenty zmu-
szają do tęsknoty po ich odłączeniu. Accu-
phase jest tego najlepszym przykładem.

.RQNOX]MD
Pokerowa zagrywka. Producenci hi-$ 

poszukują dziś możliwości zaimplemen-
towania przetwornika c/a i gniazda USB. 
Tymczasem Accuphase wprowadza hor-
rendalnie drogi przedwzmacniacz liniowy, 
niejako wymuszając kolejne wydatki – na 
końcówkę mocy, na stopień korekcyjny, na 
kable… To sprzęt typu cost no object, który 

ma jedno zadanie – dostarczyć szczę-
śliwemu posiadaczowi jak najwięcej 
satysfakcji ze słuchania. Realizuje to 
założenie w 100 %. Do pełni efektu po-
trzebuje bezbłędnej końcówki mocy. 
W tej roli A-65 sprawdza się dosko-
nale. To połączenie może uderzyć 
do głowy niczym bąbelki złocistego 
szampana.

&]\WHOQH�R]QDF]HQLD�� 
1LH�EÚG]LH�SUREOHPX� 
]�SRGïÈF]HQLHP�
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Accuphase  

C-3800/A-65
'\VWU\EXFMD�� Eter Audio

&HQ\��� �

$FFXSKDVH�&�������� �������]ï
$FFXSKDVH�$������ ������]ï

'DQH�WHFKQLF]QH�

3U]HGZ]PDFQLDF]�
$FFXSKDVH�&������

3DVPR�SU]HQRV]HQLD��� 20 Hz – 20 kHz 

 (0/-0,2 dB), 

 3 Hz – 200 kHz 

 (0/-3,0 dB)

=QLHNV]WDïFHQLD��7+'���� 0,005%

:]PRFQLHQLH��� 12-24 dB

,PSHGDQFMD�ZHMĂFLRZD�� 600 Ω
,PSHGDQFMD�Z\MĂFLRZD��� 50 Ω
0DNV���

QDSLÚFLH�ZHMĂFLRZH��� 8 V (XLR), 6 V (RCA)

:HMĂFLD��� �4 x XLR, 7 x RCA;  

ext pre 1 x XLR, 1 x RCA

:\MĂFLD��� �2 x XLR, 2 x RCA, 

1 x tape out (RCA), 

VïXFKDZNRZH
5HJXODFMD�EDUZ\��� -

=GDOQH�VWHURZDQLH��� +

:\PLDU\��Z�V�J���� ���������������FP
0DVD��� 24,8 kg

.RñFöZND�PRF\�
$FFXSKDVH�$����

0RF�VWHUHR�� 2 x 60 W/8 Ω
 2 x 120 W/4 Ω
 2 x 240 W/2 Ω
 2 x 480 W/1 Ω
0RF�PRQR��� 240 W/8 Ω
 480 W/4 Ω
 960 W/2 Ω
3DVPR�SU]HQRV]HQLD��� 20 Hz – 20000 Hz  

 (0/-0,2 dB),  

 0,5 Hz – 160000 Hz  

 (0/-3,0 dB)

6\JQDï�V]XP��� 121 dB

=QLHNV]WDïFHQLD�7+'��� 0,07 %

:VSöïF]\QQLN�WïXPLHQLD��� 400

:HMĂFLD��� XLR, RCA

=GDOQH�VWHURZDQLH��� -

:\PLDU\��Z�V�J���� ���������������FP
0DVD��� 43 kg

Ocena

%U]PLHQLD��� KL�HQG


